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W  E
A B C  - N O W I N Y  CODZIENNE Sir. ?

O L E  A C

J a k  z j a d ł e m  s i e b i e
( P a m i ę t n i k  b e z r o b o t n e g o )

. Miałem  świetnie zapowiada  
ącą się przyszłość. 1*0prostu 

sprzedawca papierosów na ro­
pa oświadczył tui, że clwctaż 
jestem  bezrobotn ym , to jednak 
golów  jest wydawać mi przez 
pewien czas towar na kredyt.

T o sam o powiedziała jego są- 
sl<*dk<i i przeciw leyteyo rogu,
Właścicielka sklepu sp ożyw ­
czego, u której zawsze kupo­
wałem  butelkę mleka na śniu- 
danie i dwie butki bez masła.

/  o głębszym  zastanowieniu  
Sif  nad tą bezinteresowną o- 
ftaniością sprzedawców , do­
szedłem  do prostego wniosku, 
iz w ten właśnie sposób można  
sobie zorganizować życie, że 
wcale nie potrzeba ostatecznie 
pracować i zarabiać, a wystar­
czy tytko m ieć kredyt w  naj­
bliższym  sąsiedztwie.

!. r e d y l  m i a ł e m  w k r ó t c e  
w s z ę d z i e :  w  c z t e r e c h  s k l e p a c h  
s p o ż y w c z y c h ,  u  d w ó c h  s p r z c -  
d a w e n w  w ę d l i n ,  u  s z e w c a  n a ­
p r z e c i w k o .  w  d w ó c h  budkach 
z  P a p i e r o s a m i ,  o w o c a r n i a c h  
?.tp i ld .

Ż ytem  sobie szczęśliwie i 
spokojnie, jak w  niebie, przez 
jakieś dwa m iesiące, to zna­
czy a o tego czasu, kiedy w y ­
czerpała się cierpliwość moich  
ofiarnych wierzycieli,

Kiedy pojawiałem  się na u- 
łicy z budki z papierosami 
wychylała się czerwona twarz 
sprzedawcy, który grożąc mi 
pięścią, krzyczał przez całą 
szerokość jezdni:

—  Te, kawaler m ajow y, kie- ' go dobra, 
d y odaasz za papierosy? Pierwsze dwie noce, w cza-

IV ślad za sprzedawcą pa- sie których w yprawiałem  się 
pieronów poszła jego sąsiadka na śm ietnik, udały się najpo 
Z przeciwległego rogu, wtaści- m yśthiej. jednakże juz nustęp- 
cielka sklepu spożyw czego nrj zastałem licznych konku- 
gdzie kupowałem  na śniadanie f renlów. rudych i dluyougonin- 
m leko i ludki, a następnie slych szczurów, które wyżera- 
czlerej właściciele innych skle ty co najlepsze porcje. Aż kie-

ka i zdaje się, dozorca domu, 
który nigdy ode mnie nie otr zy 
m y wal napiwków za otwarcie 
bramy, wyitut mnie na żer tłu­
m owi wierzycieli, którzy któ­
regoś księżycow ego wieczora 
przgłapali mnie, jak z posta­
w ionym  kołnierzem  starałem  
się ukradkiem umknąć z m o­
jej kamienicy.

f.edwn z życiem  w iedy  
umknąłem.

thrrwsze trzy dni przeszły 
zupełnie dobrze, gdyż przeko­
nałem się, ie  kalendarz posie­
kany na drobno i owinięty w 
„Nasz 1‘rzeytąd". doskonale na 
daje się do palenia, przypom i­
nając ..Egipskie ■ przednie", 

Następne dni były  już Iro 
chę gorsze, bo trzeba było za­
jąć się sprawam i żołądka.

że już od tygodnia nie w ycho­
dzę na świat Hoży i pew nie u- 
mieruni z gtudn.

Pewr.ego dnia przyszła d 
mnie jakaś paniusia z P om o­
cy (iłodow ej Bezrobotnym  i 
Głodnym  Poetom . Nie przynio  
sta mi pieniędzy, ani nie dała 
mi jeść. przyniosła natomiast 
trzy kwestionariusze. klóre 
trzeba było w ypełnić i jeden Z 
nieb zanieść osobiście do do­
mu lej paniusi, jeden zacho­
wać śobie, a ostatni dostarczyć  
do biura lej celow e] i szlachet­
nej instytucji. Już m iotem  
przystąpić do wypełniania  
kwestionariuszy, gdy p rzypo­
mniało mi się. że nie mam  
batów, gdyż przecież zjadłem  
je półtora tygodnia tema i nie 
mam w czym  w yjść na ulicę.

/

n V

D oszedłem  w końcu do  
wniosku, że na śmietniku pod 
worzuuujni burdzo często mm 
nu je się wiele artykułów spu 
żywczycli, które ym ą przez 
bruk poszanowania społeczne-

Następne ani, m im o drob­
nych karczów żołądka, prze­
szły jako tuko. yd yż uduto mi 
się wpaść na doskonały po-

p ow  spozi/w czych, dwóch  
sprzedaw ców  wędlin, szew c  
itp. ild.

Nie m ogłem  już pokazywać  
się na ulicy. l»o raz o nudo nie 
doszło do tego. że szew c zdiął- 
by mi buty na środku chodni­
ka.

Zacząłem wychodzić noca­
m i. W ym yk a łem  się na jakąś 
godzinę przed zamknięciem  
bram y i chyłkiem  pod ścianą 
om ijając budki z papierosami, 
biegłem  do któregoś z niedobi! 
k ów  moich przyjaciół, aby pa 
życząc 2 złote.

Ale podłość ludzka jest wiel

dy wreszcie pojawił się no 
śmietniku Warczący buldog, 
musiałem z w ypraw  moich  
zrezygnować.

Zam knąłem  się wobec, tego 
w  czterech moich ścianach, po 
stamiwiajap pracą twórczą w y ­
pełnić szare i głodne dni. B ył­
bym  m oże przy pisania jakie­
goś płom iennego wiersza o bo 
gurt war h lej krainy uruarł 
spokojnie, pozostawiając po­
tomstwu dobre m oje imię i 
wielkie dzieło, ale przeszko­
dził a mi w tym  opieka spoferz  
na. Znów mnie ktoś widocznie 
tulisz ni rl o wał. dowiadniąc się.

Miłość od pierw szego w e jrze n ia

/ I

fłrb in .

Bez komentarzy.

F L E G M A  -  / K
Pan A lojzy jest ogromnym fle- 

gmatykiem. Mimo to z zamiłowa 
niem uprawia myślistwo. Pewne­
go razu cale towarzystwo wybra­
ło sie na Iowy.

Pan Alojzy zajmuje stanowisko 
i czeka. Mija godzina, druga, 
trzecia, ale zwierzyny ani śladu. 
W reszcie pc 4 godzinach oczekf 
wania nadbiega zając. Pan A loj 
zy podnosi dubeltówkę i mruczy 
ze złością :

— Do diabła! Nawet chwili 
spokoju nie ma człowiek.

N I E  O B O W I Ą Z U J E  J A
Kazik i Zosia pobrali się nie 

dawno Kazik ogląda swą mary­
narkę i stwierdza, że jeden z gu­
zików lada chwila oberwie się.

— T rze b a  go przyszyć, Zosiu —  
mówi do żony.

—  To mnie wcale nie obowią­
zuje — odpowiada Zosia.

—  Dlaczego?
— Bo on odrywał się, jeszcze 

przed naszym ślubem.

S ? O S Ó B
W  przedziale pierwszej klasy 

pośpiesznego pociągu jedzie 
dwóch panów. Noc. Panowie czy­
tają. Nagle jeden z nich odzywa 
się :

—  Przepraszam bardzo, czy 
pan naraziłby sw oje życie dla 
marnych tysiąca złotych?

— Oczywiście, że nie...
—  No, to dawaj pan tysiąc 

złotych i siedź cicho, bo strze­
lam.

Ł A J B A K
—  Czy paniusia wie, że ten 

jej narzeczony to siedział całe 
dwa tygodnie w  kryminale za 
kradzież.

— A to łajdak! Mnie mówił, że 
siedział 6 tygodni! Gdzie on się 
.wtoczył przez te cztery tygodnie? j

m ysł „sam o  -  odżywiania". Po 
prostu jednego dnia zjudtem  
na obiad, z powodu w yjątko­
wego apetytu, sw oją lewą no­
gę, a prawa przy oszczędności 
wystarczyła m i na trzy dni. 
Podw ieczorek urządziłem so ­
bie raz nawet bardzo pikant­
nie, gdyż zjadłem sw ój język, 
który wprawdzie ostry byt w  
smaku, ale długością swą przy 
pominął całkiem nieztą kieł­
basę serdetową.

Po pew nym  czasie czułem  
gtód coraz w iększy i dosze­
dłem da przykrego wniosku, 
że jednak ,,samo • odżywianie“ 
nie wystarcza i trzeba będzie 
wypełnić pozostawione przez 
litościwą dtimulkę kwestiona­
riusze z l*omucy G łodow ej Bez 
robotnym  i G łodnym  Poetom . 
Niesleiy. lego dnia zjadłem o- 
slatnią lewą rękę i paproslu  
nie miałem czym  pisać.

• • •
P. S. W  jednym  z ostatnich 

num erów „Blagiera Czerwone  
go" odkryw ca pow yższego  
wspomnienia znalazł na pierw  
szej stronie następującą no­
tatkę:

„Na czwartym  piętrze, w do­
mu przy ulicy Llh . ackiej, do­
zorca zaniepokojony długim  
nie w ychodzeniem  z r ieszk a -  
nia jednego z lokatorów, doko  
nat w jego pokoju m akabrycz 
nego odkrycia.

Na biurku zarzuconym licz­
nym i rękopisam i, na olbrzy­
m im arkuszu, zatytułowanym  
„Kwestionariusz P om ocy G ło­
dow e] B ezrobotnym  i Głod­
nym  b o rto m ", leżała głowa  
lokatora tego m ieszkam  i, zna 
nego i bardzo zdolnego p erty  
i literata, trzymająca kurczo­
wo w zębach pióro, najpraw­
dopodobniej w zamiarze w y ­
pełnieniev leżącego na biurku 
kwestionariusza. M im o ener­
gicznego śledztwa, nawet przy  
pom ocy psów policyjnych, tu­
łowia. rąk i nóg ofiary niezw y­
kłego wypadku nie odnalezio­
no. Dalsze śledztwo w tej nie­
zw ykłej sprawie w toku".

• • •
Litościwa damulka po prze­

czytaniu tej wzmianki, trw oż- 
tiie rozejrzała się po sw ym  luk  
susow ym  pokoju, szepcąc 
zbielałymi wargam i:

—  Boże. znów jakieś strasz­
ne m orderstw o rabunkowe.

W  W a rs za w ie  nie w o ln o  
u ży w a C  s y g n a łó w  d źw ię k o w y c h

—  Pan wie, źe nie wolno ani ryczeć, ani trąbić?
—  Ależ to nie ja, panie władza, to ta w oknie.

P O Ł Ó W  R Y B
Profesor Wątrobiński jest za­

miłowanym rybołów cą. Całymi 
dniami przesiaduje nad rzeką. Ale 
od paru dni na miejsce, które so­
bie upodobał przychodzi jakiś 
pan i całymi godzinami przestaje 
za plecami profesora.

—  Czy panu nie dokucza sa­
motność? —  pyta pewnego razu 
ir.truz.

— Nie —  odpowiada profesor 
bo zawsze znajdzie się jakiś idio­
ta, który staje u mnie za pleca­
mi i przeszkadza mi.

R O B A C Z E K
—  Jaka ta sukienka jest pięk­

na, mamusiu.
—  A czy ty wiesz, ie  ten jed ­

wab pochodzi od pewnego, skro­
mnego, małego robaczka.

—  Wiem, od tatusia.
K O T Ł O W A N Y
P I E L E G K I ^ B Z

Lekarz do nowo przyjętego pie­
lęgniarza:

— . Czy wiecie co należy robić 
po operacji?

—  Wiem. Ciało trzeba zanieść 
do trupiarni.

W  Z A J E Ź D Z I E
Pokojów ka stuka do pokoju 

podróżnego.

N I E  S Z K O B Z I
—  W iesz  córeczko, ten m łody 

człowiek, z którym chodzisz zu­
pełnie m i się nie podoba

—  Nie szk od zi Tatusiu, ty je ­
mu też nie podobasz się.

S Z K O C I
—  Mac Gregor! Bój się Boga, 

jesteś blady, jak śmierć.
—  W iesz , śniło mi się, ie  zgu­

biłem  10 centów.
—  No to co? Przecież to byt 

tylko sen!
— Tak, ale jakby to była p r i -  

wda?
O K A Z J A

—  A  co powiedział ci lekarz?
—  py ta  żon a .

— P o w ie d z ia ł,  że m oje nerwy 
w y m a g a ją  górskiego powietrza i 
ruchu.

—  To się doskonale sitładą, Id# 
zaraz na strych i zrób tam porzą­
dek.

O S T R O Ż N Y
Słyszałem, że wszyscy twoi u - 

rzędniey zakochani są w sekre­
tarce. Ja bym tego nie ściefpiał.

—  Dla czego nie! Odkąd zaan­
gażowałem ją, nikt nie spóźnia 
się do biura.

N I H I L  N O Y I
—  Proszę pani, ja odkryłam . U

—  Panie, pan kazał obudzić się ta ryba. tkórą mi pani w ew raj 
o 7 -e j. Wstawaj pan, bo już dzie- sprzedała była nieświeża.
sjąta.

A R M I A  Z B A W I E N I A
Żołnierz amerykański spotyka 

na ulicy „żołnierza'* t. zw. A rm ii 
Zbawienia i woła:

—  Jak się masz kolego.
Nie jestem twoim kolegą, 

jestem żołnierzem nieba — od ­
burknął tamten.

—  O, to masz kawał drogi do 
koszar. —  huknął Amerykanin.

—  Nic paniusia nie odkryła, bo
ja to już dawno wiedziałem.

S A M O B Ó J S T W O
—  Piotrusiu, co ty wyrabiasz?
—  Ach kochanie, życie mj się 

sprzykrzyło i postanowiłem  po­
wiesić się.

—  Ale dlaczego załoźył«t sznur 
pod pachy?

—  Próbowałem  na szyję, ale 
omal się nie udusiłem.

P o e z j o  p o l s k a .

P oezjo polska, tyżeś to, t y z e ś !  
Lecz czemuż w łosy twe takie ryże 
I nos garbaty.

(Z  poematu Pietrkiewicza)


